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0 d R e d a k c  v i.
Za zbliżającem się trseeiem ćwierćroczem 1863 r., zapraszamy do wczesnej przedpłaty.. 
Prosimy także o spieszne nadesłanie zaległości, które u pojedynczych mało znaczą, 

dla R edakcyi zaś stanowią dość znaczną sumkę.

R E J  z  I I A  G Ł O W I  O.

[Ciąg dalszy .)

Z a n im  d a m y  w ia d o m o ś ć  o życiu i p is m a c h  M iko­
ła ja  R e ja  z N agłow ic ,  (k tó rego  po d  w zg lęd em  w p ły w u ,  
jak i w y w a r !  na język ,  z a p e w n e  s łuszn ie  n a z w a n o  oj­
c e m  poezyi po lsk ie j ,  b o ć  ta  w y ro b io n e g o  o r g a n u  k o ­
n ieczn ie  w y m a g a ) ,  n iecha j n a m  w o ln o  b ęd z ie  p rzy to ­
czyć je szcze  kilka u s tę p ó w  z dzieła j e g o :  „Żywot czło­
wieka poczciwego:' U czyn im y  to  w  tern  p rzek o n an iu ,  
że bez  czyta,nia a u t o r a , n ik t  się z n im  p o z n a ć  niej

będz ie  zdało. A  jeśli m u  k ’ t e m u  d odasz  p o k a r m u  
ta k i e g o ż ,  te d y  je d n o  z d ru g ie m  p o m ie sz a w sz y  się 
j e s z c z e , b ęd z ie  w ię tszą  m o c  w  o n e m  p rz y ro d z e n iu  
m iało . A tak  P an ie  Matki, a zw łaszcza  k tó re  są p rzy ­
ro d zen ia  d o b reg o ,  b a rz o b y  d o b rz e ,  aby  s a m y  dziatk i 
s w e  i k a rm iły  i w y c h o w y w a ły .  A jeś liżeby  tak  by ć  
n ie  m o g ł o , ted y  iście  pilnie t r z e b a  s z u k a ć  m a m k i  
n ie  k o r d i a c z n e j , n ie  m e l a n k o l i c z n e j , n ie  f ra so w n e j ,  
ale  coby  by ła  p rzy rodzen ia  dob reg o ,  ob y cza jó w  u czc i­
w y c h , k tó ra  ab y  w n e t  o b a c z a ł a ,  k u  c z e m u b y  się 
p rzy ro d zen ie  dz iec ią tka  o n e g o  śc iąga ło  ; jeś li  ku  g n ie ­
w u, jeśli ku  o s p a l s t w u , jeś li  k u  z b y tn ie m u  p ła c z o w i

m oże ,  choc iażby  o j e g o  p is m a c h  n a jw ięc e j  przeczyta ł | ;a lbo  l a m e n t o w i , te d y  go  po trosze , n ie  g n ie w e m ,  n ie  
t r a k t a t ó w ;  ró w n ie  jak  i w  te rn  p r z e k o n a n iu ,  że, gdy! fuk iem , ale  ja k o b y  ig r a n ie m ,  a n a d o b n e m  i ł a g o d n e m

lu p o m in a n ie m  p o h a m o w a ć ,  a po  t r o s z e  go  od  o » e g o  
p rzy ro d zen ia  je g o  od w o d z ić  b ę d z ie  p o t rzeb a ,  ab y  się 
jw żdy w  n im  p o  t ro sze  sk ro m iły  o n y  p rz y ro d z o n e

ca ła  zacna  nasza  p rzesz łość  Płci P ięk n e j  o b cą  b y ć  nie 
p o w in n a :  ted y  i ca ły  p rzeb ieg  l i te ra tu ry  o jczy s te j ,  o 
ile to być  m o ż e — o b c y m  jej b y ć  nie m oże, a w ięc, że 
w y p a d a  je j  z n ać  i począ tk i  tegoż  p rzeb iegu ,  zwłaszcza, 
że  u n a s  były ta k  znam ien i tem i .  —  Otóż n a s tę p u ją  
n ie k tó re  zdan ia  n a sz e g o  a u to r a ,  tyczą ce  się w y c h o ­
w an ia ,  p rz e d m io tu  dla M a te k -P o le k  ty le  w a ż n e g o : 

„R odzicv  poczciwi,  gd y  się im ro d zą  dzia tk i,  m ają  
pilnie o b a c z a ć ,  jeśli n ie  z p lane t ,  te d y  w żdy z p rzy ­
ro d zen ia  i c h , k u  c z e m u b y  się n a  p o te m  sp ra w y  ich 
i p os tępk i  ich  p o c ią g a ć  miały . Bo sn a d n ie  k o le ry k a  
poznasz  i po s ie rś c i ,  ho  się u rodz i  c z a r n o ,  m e lan -  
ko lik  l i so w a to ,  f legm atyk  b la d o ,  k re w n ik  z b ia ło - ru -  
m iano .  A tak że  w n e t  i z p rz y p a d k ó w  i z m ło d y ch  
jeszcze  ob y cza jó w  dz iec innych  sn a d n ie  się obaczyć 
m o ż e ,  k u  c z e m u  się k tó r e g o  p rzy ro d zen ie  śc iąga .  Bo 
sie będz ie  k r e w n ik  w n e t  w szy s tk o  śm ia ł  a igrał, 
f le g m a ty k  sp a ł  a drzym ał,  k o le ry k  się g n ie w a ł ,  m e -  
p m ko l ik  sie f r a s o w a ł ,  a w szys tko  m u  się n ie  w  czas

p rzypadk i  jeg o .  Bo widzisz i w o s k  p ó k i  m iękk i ,  te d y  
w  się rych le j  p iecz ęć  p rz y jm ie ,  niźli k ie d y  z t w a r -  
dn ie je .“

T eż  g d y  s ię  już im ie  dziec ię  je ść ,  t r z e b a  m u  i p o ­
k a rm y  ro z e z n a w a ć  w e d łu g  p rzy ro d zen ia  je g o .  B o  jeś li  
ko le ryk ,  n ie  da jże  m u  p o k a r m ó w  g o r ą c y c h  , t ak że  i 
m e l a n k o l i k o w i , b o b y ś  je szcze  bardz ie j  pod p a l i !  o n e g o  
g o rą c e g o  p rzy ro d zen ia  j e g o .........................................

P a trz  n a  te  k ra je ,  gdzie  c e b re m  p iw o  pija a p an i  
m a tk a  i w  sześc i  n iedz ie lach  d o n ic e  z g r z a n k a m i  cza ­
s e m  n a c h y l i ,  ja c y  się chłopi ,  by  ż u b ro w ie  r o d z ą ,  bo 
jeszcze w  b rz u c h u  u ty je  ja k o  p ro s ię ,  u ro d z i  się ja k o  
c ielę  a u ro ś c ie  ja k o  w ół.  Pa trzże  zasie  n a  o w y  w i- 
niarze, j a k o  ch odzą  jak o  kokoszk i  z z ad ro b io n em i tw a ­
rzyczkam i , a led w ie  go p o ło w ic a  n a  św iec ie ,  a i m ie ­
dzy c h ło p y  już  dziś u ro d z iw s z e g o  najdzie ,  niżli m iędzy
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tą  rozpieszczoną szlachtą, co się winki a papinki za- 
drobili.

Nie więżyż mu nazbyt z miodu knefliczków, bry- 
życzków , pstrych sukienek jako prosięciu , bo jako 
się tego z miodu nauczy, tak mu się to w pamięć 

J wbije i tak mu się tego napotem zawady będzie chciało, 
a ztąd mu i swawola napotem i wszeteczeństwo sna­
dnie róść będzie mogło a wszak mu to i napotem 
nie zginie, gdy już ku lepszemu obaczeniu przycho­
dzić będzie. Potem , gdy już będzie pod ras tać , nie 
trzeba go też nazbyt w grozie cbować, bo ona mło­
dość jego, gdyż jeszcze zmysły słabe we miodem ciele 
być m u s z ą , tedy zbytnią grozą a frasunkiem snadnie 
może być zgwałcona, iż potem zawżdy straszliwa, tę ­
pa a głupia być musi. Ale bez zbytniej grozy a bez 
frasunku, nadobnem napominaniem przedsię mu po- 
trosze trzeba ujmować obroków, aby nie rosło jako 
wierzba, którą jako nachyli, także też rość będzie. 
Także go też już będzie trzeba strzedz od głupich a 
od plugawych chłopiąt, od zbytniej czeladzi, bo co 
z młodu widzi, słyszy, to mu się snadnie wbije w one 
młodą pamięć jego, i także z nim będzie rosło. Bo 
i od starszych to słychamy, iż lepiej to więc pamię­
tają, co się z młodu około nich działo,' niźli co przed 
małym czasem czynili. Boć może dzieciątko czyście 
się igrając, i paciorka i łacińskich słów wiele nau­
czyć, i a, b ,  c ,  d ,  barzo mu się to snadnie igrając 
w pamięć wbić m o ż e ...........................................................

Także też i panie matki około dzieweczek swych 
powinny takież pilność mieć, gdyż to jest naród mdły, 
a na wszystko snadnie u ł o m n y ........................................

Potem gdy już dzieciątko podrośnie, iż mu się zmy­
sły i przyrodzenie lepiej stanowić będzie, starajże mu 
się pilno o jakiego cnotliwego, statecznego, trzeźwego 
a pomiernego preceptora, aby nauki słuszne i oby- 
czajnie poczciwe, mógł z niego brać i obaczać. A 
najlepiej go doma do czasu pochować, bo wżdy i ro- 
dzicdw i preceptora po trosze się przestrzegać będzie, 
i lepszy wczas w swem miodem wychowaniu mieć 
może: i wżdy z onemi sprosnemi chłopięty szkolne- 
mi pospołu rość nie będzie i ich obyczajów sobie do 
młodej głowy nie nabije

Nie dajże się z nim z młodu łamać twardemi a 
wichrowatemi naukami, boć mu snadnie w młodej 
głowie wszystko pomieszają, ale co najpilniej uczyć 
go czyść a pisać, a potrosze słowa na polski język 
wykładać, coby mu ku cnotom a ku poczciwym oby­
czajom one młode przyrodzenie przywodziło. •— Boć 
wierzę gramatyka z logiką nie w ie m  by się i staremu 
czasem nie uprzykrzyła. “

f  C. d. n .J
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SIOSTRZENICE MAZARINIEGO.
(W spom nienie historyczne.— Zob. N. 17.)

(D okończenie).

6 .

H ortenzia  Mancini nie była w pożyciu małżeńskiem 
szczęśliwszą od swojej siostry Maryi. Karol ligi an­
gielski, bawiący natenczas jako tułacz w Paryżu, sta­
rał się o jej rę k ę — lecz Mazarini w imieniu siostrze­
nicy odmówił. Jeszcze i inni książęta i podupadli 
członkowie królewskich dom ów , rzucili się do nóg 
siostrzenicy wszechwładnego kardynała —  pierwszeń­
stwo otrzymał młody dziedzic książęcego domu La 
Meilleraye. Był to czysty interes. Kardynał czując się 
już bliskim grobu , starał się koniecznie unieśmiertel­
nić swoje imie i swoją pamięć. Miał on wprawdzie 
synowca Filipa, ale nie wierzył, aby ten potrafił go­
dnie odpowiedzieć takiemu zadaniu. W ybór padł na 
Armanda de La Meilleraye, który pod warunkiem, i e  
się będzie nazywał księciem Mazarinim, został miano­
wany głównym spadkobiercą kardynała, |a razem z rę ­
ką Hortenzyi otrzymał niezliczone miliony, pyszne pa­
łace i książęce dobra. W esele odprawiło się r. 1 6 6 1 ;  
wkrótce potem umarł kardynał na wielką uciechę 
spadkobierców. Armand miał po prostu bzika a przy- 
tem nadzwyczajną chętkę do pieniactwa. Zawikławszy 
się naraz w 5 0 0  procesów, ani jednego nie wygrał. 
Te i tym podobne dziwactwa pochłonęły cały olbrzy­
mi majątek. Nadzwyczaj zazdrosny— nigdy długo na 
jednem miejscu ze swoją żoną nie posiedział — żył 
prawie ciągle w podróży, nareszcie obawiając się na­
wet cienia mężczyzny, zamknął ją w klasztorze— ode­
brawszy jej wszystkie klejnoty; lecz zdołała ztamtad 
uciec, przebrawszy się w męzkie suknie i schronić 
się w gościnnej Lotaryngii. Odtąd przeżyła wiele lat, 
badź to u swojej siostry Colonny, bądź w Subardyi; 
nareszcie osiadła stale w Anglii, gdzie od Karola ligo 
i jego dworu nadzwyczaj gościnnie przyjęta —  była 
uwielbianą od młodzieży, opiewaną przez poetów. Po 
upadku Stuartów, mniej ugrzeczniony Wilhelm 111. 
wyznaczył jej tylko 2 0 0 0  funtów szterlingów pensyi — 
co naturalnie rozrzutnej kobiecie na żaden sposób wy­
starczyć nie mogło, a że rozgniewany małżpnek nic 
a nic przysełać nie chciał— to też jej drzwi oblegali 
ciągle wierzyciele. Umarła w Chelsei r o k u '1 6 9 9 . Eve- 
lin pisze pod dniem 11 lipca 1 6 9 9  r . : Dzisiaj um ar­
ła sławna księżna Mazarin, siostrzenica kardynała. 
Była najbogatszą damą w Europie i, jak wieść niesie, 
poszła za najbogatszego poddanego. Urodzona w Rzy­
mie, wychowana we Francyi, była nadzwyczaj piękną 
i dowcipną, ale złych obyczajów i niepohamowanego 
wstrętu do węzłów małżeńskich, do tego stopnia,- że 
ją mąż był przymuszony opuścić—  poezem udała się
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do  A n g l i i , gdzie  ży/a z w y c ie ń c z o n e j  pensy i .  —  N a d ­
m ia r o w e  u ż y w a n ie  t r u n k ó w  sk ró c i ło  je j ż y w o t ."

7 .

Maria Mancini by ła  j e d y n ą  ze s io s trzen ic  'M azari-  
n icgo ,  k tó re j  p rzy  sw o je j  śm ie rc i  n ie  w idz ia ł  z a m ę ż ­
nej. D o p ie ro  po  zgo n ie  k a rd y n a ła  posz ła  za księc ia  
B ouillon . N adzw ycza j  ro zw ioz łych  o b y c z a jó w ,  bez  ż a ­
dne j  re l ig i i ,  zos ta ła  w y w o ła n ą  z k ra ju  w  s k u t e k  jej 
odw iedz in  u  t ruc ic ie lk i  Voisin. U d a ła  się do  Anglii, 
gdzie  b aw iła  jak iś  czas  przy  sw oje j  siostrze, ks iężn ie  
Mazarin, a to  aż do  w stąp ien ia  n a  t r o n  W ilh e lm a  Ulgo. 
T e n  kró l o d e s ła ł  ją  do F rancy i .  L u d w ik  X lV ty p o ­
zwolił je j  w szędz ie  m ieszkać ,  byle  ty lko  n ie  w  P aryżu .  
P rzec ież  po d łu g ie m  tu ła c tw ie  p o w ró c i ła  do  Paryża ,  
gdzie  z n o w u  w  to w arzy s tw ie  w yższom  d a w n e  za ję ła  
m iejsce . U m ar ła  w  r o k u  1 7 1 4 .

T R Z Y  G O D Z I N ,
NOCNE W ID Z E N IE ;

p r z e z  J ó z e f a  D z i e r z k o w s k i e g o .

IV.

W y z n a n i e .
(C ią g  .d a l s z y .)

Z nik ły  z p rzed  o czó w  M ade l iny  m g lis te  obrazk i 
przeszłości.  J a k b y  c ień  ich  p rzeb ieg a ł  czas  je szcze  ja ­
kiś po  je j  tw arzy, w y raz  z m ie n n y  co chw ila ,  to  bólu, 
to radośc i ,  w y ra z  pó ł  n am ię tn y ,  p ó l  n a tch n io n y .  P o ­
m a łu  tw a rz  M adel iny  p rzy b ie ra ła  coraz  w ięce j  pow ag i.  
P a m ią tk i  p rzesz łośc i  z a s tę p y w a ła  rzeczyw is ta  te raźniej-  

 ̂ szość. Ś liczna  by ła  w  tej chwili  M adelina. N ie ru c h o ­
m a  i m i lc z ą c a ,  m ia ła  w  s w y m  ca łym  uk ładz ie  coś
p o są g o w e g o .  Na b ia łem  czole p ro m ien i ła  się m yś l  co ­
raz  w ięce j  w y b i tn a  i w zniosła .

T ą  m yś lą  by ł  s u m ie n n y  ro z r a c h u n e k  z przeszłością .  
Młodzi pe łn i  życia i n a m ię tn o ś c i  rz adko  czynią taki 
r o z r a c h u n e k ,  k tó r e m u  p rze szk ad za  b u rz a  m yśli i u czu ć  
w e w n ę t r z n a .  Ale M adelina  by ła  w  w y ją tk o w e m  p o ło ­
żen iu . M iędzy przesz łośc ią  a p rzy sz ło śc ią ,  o  k tóre j  
myśl. w  m ło d y m  w ie k u  w z m a g a  b u rz ę  w e w n ę t rzn a ,  

, s ta ło  łoże  ś m ie r t e ln e ;  a n a  tern  ło żu  leża ł  je j mąż,
k tó ry  n im  zos ta ł  tak  n a g le  i n ie spodz iew an ie .

—  1 cóż m i zos ta ło  z tej p rzesz ło śc i  m o je j  ? p y ­
ta ła  sa m a  sieb ie  M adelina.

i— Z ty lu  chw il  rozkoszy  i trw og i  ?.. Z tej burzy  
k ró tk ie g o  życia p rzep la tane j  i p ro m ie n ie m  s ło ń ca  i 
ly s k a w ic a  p io ru n ó w ? . .

—  Co z tej p rzesz łośc i z a c h o w a ć  m o g ę  n a  przy- 
s ło ść  ?..

—  Ja k i  mi z n iej zo s ta ł  z a só b  szczęścia ,  k tó r y b y m  
m o g ła  u n ie ś ć  w  dalszą p o d ró ż ? . .

T a k ie  myśli p rzem y k a ły  w id o c z n ie  p ra w ie  po  w z n io ­
s łem  i p ię k n e m  czole z am y ś lo n e j  M adeliny .

—  K o c h a ła ś ! . ,  ra d rg a ło  s e r c e  w  odpow iedz i .
—  K o c h a ła m  !.. odbiło  s ię  e c h o  w e s tc h n ie n ia .
—  Kilka m a r z e ń  jak o  p ą c z k ó w  c u d n y c h ! . .  k ilka  

z łudzeń  k ró tk o t rw a ły c h ,  gd y b y  róże ,  co le d w ie  j e d e n  
dzień  w io sn y  p r z e ż y ł y !.. o zw a ło  się w  m ło d e j  g łó w c e  
Madeliny.

—  I n ie  w i ę c e j !.. odbiło  z n o w u  e c h o  w e s t c h n i e n i a . ' ■
—  Było ich d w ó c h ! . ,  s n u ła  s ię  m y ś l  da lsza ; k tó ­

rzy m n ie  kochali. . .
—  D w ó ch  ty lko? . ,  z aw o ła ło  su m ien ie ,  i M adel ina  

szybkim  oczu  z w ro te m  spo jrza ła  n a  u m ie ra ją c e g o .
—  J e s te m  n ie s p r a w ie d l iw a ! . .  m ó w i ła  dalej s a m a  

do s iebie .  I w  tej chwili śc is łego  r o z r a c h u n k u  o c e ­
niła po z u p e łn e j  w a r to śc i  t e  w szy s tk ie  trzy  p rzyw ią ­
zania ,  ja k ie  w  życiu  zdyba ła .  Myśl jej, ro z p a m ię ty w a ­
n iem  oczyszczona  n ie j a k o ,  do tyła z p o w a ż n ia f a , że  ’ 
m o g ła  i u m ia ła  b y ć  sp raw ied liw ą .

I z rozum ia ła  ego is tyczna  m iłość  Kazia. S e rd e c z n ie  
w e s t c h n ę ł a ,  ale p rzyznać  m u s ia ł a ,  co s ię  je j w  tej 
chwili j a s n e m  ja k  s ło ń ce  w yda ło .

—  A jak p rzys ięga ł? . ,  szep ta ła  do  siebie, i p ra w ie  
p rzed  p ie rw s z e m  p ie r z c h n ą ł  p rz e c iw ie ń s tw e m .  P rzy s ię ­
ga ł  i p o r z u c i ł !..

—  I n ie  w r ó c i !.. o d zyw ało  się co raz  silniej p r z e ­
konan ie ,  w y ra b ia ją c e  s ię  w  piersi.

—  P i ę k n e !.. c u d n e !.. ale  z łu d ze n ie  ty lko  !..
I M adelina  p o ru sza ła  g ło w ą ,  j a k b y  się z n im  na  

zaw sze  już  żegna ła .
—  A u g u s t  te n  m n ie  k o c h a ! . ,  c a ły m  u p o r e m  s w e ­

go s łab eg o  u sp o s o b ie n ia ! . .  K och a  w e  m n ie  t e  t r o c h ę  
w d z ięk ó w  i św ieżośc i h. kocha ,  bo  p o s ta n o w i ł  p r z e ł a ­
m a ć  w szys tk ie  t ru d n o śc i ! . .  Bo m o ja  tw arz ,  m ój ta le n t -  
poch leb ia ją  m u ! . Ale k o c h a  m n ie  ! . .

—  I cóż z te g o  ?.. d o da ła  po c h w i l i , k ied y  ja  go
nie k o c h a m ,  i w iem , że i on p rze s ta łb y  k o ch ać ,  g d y ­
by m nie j o m n ie  m ó w io n o ,  m n ie j  m n ie  chw alono . . .

—  E g o izm  w s z ę d z i e ! . ,  b ie d n a  j a ! . ,  b ie d n e  m y ,  
kob ie ty ! . .

I p rzez  chw ilę  schyli ła  g ło w ę  s m u t n i e ,  i j a k b y  
w  w a h a ją c e j  się n iep ew n o śc i .  Z abo la ło  ja  p rzez  chw ilę  
s e r c e  za ś l icznem i z łudzen iam i .  I zad rża ła ,  p o m y ś la w ­
szy, że jes t  już  n a  w iek i  p rzyku tą .

—• Je s te ś  żo n ą ! . ,  żo n ą  s t a r e g o ! . ,  zdały  się je j p rz e ­
d rzeźn iać  m ło d e  pam ią tk i .

—  Z o n a  t r u p a !..
I Kazio s ta n ą ł  jej raz je s zcze  p rz e d  oczy w  całej 

pe łn i św ie ż y c h  m ło d o śc i  w d z ięków . I n a w e t  A u g u s t  
w y d a ł  się jej w  tej chwili d a lek o  p iękn ie jszym , niżeli 
k ied y k o lw iek  p ierw ej .

I j a k b y  zły d u c h ,  co czycha  z e w s z ą d ,  zaszep ta ło  
je j aż do u c h a . . .

—  Ale o n  u m ie ra ! . ,  on u m r z e ! . .



16-4
X -------------------------------- —  “

Jakby  na potwierdzenie-, ozwalo się ciężkie u rw a ­
ne  w estchn ien ie  um ierającego. Z erw ała  się Madelina!.. 
i p rzestraszonym  w zrok iem  popatrzała na kapitana. 
D ziw na zmiana nastąpiła na jego twarzy. Jakiś spokój 
pow ażny, głęboki, odbijał się na  niej, jakby na zawsze 
wszystkie ziemskie usunę ły  się od niego myśli i t r o ­
ski, żądze i namiętności.

W yraz  ten  twarzy kapitana przestraszył Madeline.
—  Może to już odbicie ostatniej życia chwili, któ­

ra  wszystka koi i uspakaja.
Uczuła jakby wyrzut sumienia, że choć przez chwi­

le o śmierci jego  pomyślała. Przypom niała  sobie prze­
sadne bajeczki dzieciństwa, o tych  godzinach i chw i­
lach złowrogich, w  których luźne słowo przypadkiem 
w ym ów ione, staje się s łow em  przeznaczenia.

Jeszcze raz stanął jej przed oczy i Kazio z tym 
dawniejszym w yrazem  m iło śc i , który go tak  cudow nie  
p ięknym  czynił* 1 August stanął z swym  skarbem  
młodości, obiecującym długie dnie szczęścia. Była to 
w alka ciężka; ale ostatnia!..

Madelina przesunęła ręk ą  po czole, odgartu jąc za­
kazem w łosy , co się jej zsuw ały ,  i myśli natrę tne ,  
k tó re  -wracały uporczywie.

—  On jeden  kochał m nie  prawdziwie !. Nie wdzię­
ki moje ! . .  nie tę t rochę  talentu, jakim m nie  Opatrz­
ność obdarzyła '. .  On jeden  mnie sam ą kocha ł ' . .  Ko­
chał nie ciało; ale duszę!..

C .raz żywiej s tawało jej przed myślą całe kapita­
na  przywiązanie, t a k  stałe i n iezmienne, a zawsze do 
wszelkich go tow e poświęceń. Żywo stanęło jej w  pa­
mięci całe szlachetne postępowanie kapitana, od p ie rw ­
szej chwili poznania. On ją w yra tow ał nietylko z n ę ­
dzy; ale z w iększego nadto niebezpieczeństwa —  zu­
pełnego up ad k u  m oralnego. Czem jest! .,  je m u  winna 
jedynie. S erce  jej rozmiękczone i te in  nadzwyćzajnem 
położeniem w  jakiem  się zna jdu je ,  i rozpam iętywa­
n iem  przeszłości, przepełniło się n iew ym ow ną w dzię­
cznością. Teraz dopiero zrozumiała zupełnie i oceniła 
należycie całą wartość  kapitana i jego przywiązania 
bezgranicznego. Zrozumiała co musiał cierpieć, patrząc 
na  jej miłość gorącą  i nam ię tną  do Kazia, przy nim 
sam ym  tyle razy okazywaną.

■—- Jego siła m oralna m usi być tak  bez granic, 
jak  i miłość do m n i e !..

—  Mógł mnie p o rz u c ić ! . ,  a nie porzucił przecie!.. 
Każdy inny na jego miejscu byłby to u c z y n i ł ! . .  on 
n i e !.. W szak  i Kazio m nie  p o rz u c i ł ! . .

Rozczulenie przemagało  w jej p ie r s i ! . .  Oczy jej 
zapełniły się łzami. P łakała Madelina jak  dziecko, i ze 
łzami co spływały z oczu ,  zdaw ała się odryw ać o d  
niej cała przeszłość, ze wszystkiemi jej pamiątkami. 
Pos tanow ienie  s ilne,  energiczne, niezm ienne wyrabiało 
sie coraz potężniej.  Zrozumiała całe położenie swoje; 
walki w ew nętrzne  uciszały s i ę ; czuła się coraz spo­
kojniejszą...

K -

—  Pośw ięcen ie  pośw ięceniem  tylko odpłacić m o­
żna ! .  mówiła półgłosem.

Pad ła  na  kolana przy łożu śmiertelnem, i ję ła  się 
m odlić, jak  się jeszcze nigdy w  życiu nie modliła. 
Ona błagała Boga o życie dla k a p i t a n a ! , .

—  Niech żyje ty lk o !.. modliła się z se rdeczną w ia­
ra. A ja odpłacę szczęściem całego życia!.

—  I sam a b ędę  szczęś liw ą!.. odzywało się jej naj-  
wewnętrzniejsze przekonanie.

Podniosła się. Z wyrazem troskliwości, n iepodobnym  
do opisania, w patryw ała  się w tw arz chorego.

—  On będzie żył!., on musi żyć!., mówiła, mio­
tana to obawą, to nadzieją na przemiany.

—  On będzie żył ,  bo ty Boże jesteś dobry i spra­
wiedliwy! . .

Spojrzała na zegar. Dochodziła już trzecia godzina 
od chwili, gdy chory zasnął. Czuła , że s tanowcza 
zbliża się chwila, w  której waży się życie lub śmierć!..  
Słyszała szm er zegara p o w o ln y , k tó rem u  wtórowało  
jej se rce  przyspieszonym biegiem... Patrzała na pom ału  
posuwającą się skazów kę zegara. S ek u n d a  po s e k u n ­
dzie zbliżała się skazówka do godziny trzeciej.

—  A jeżeli już się nie obudzi ?.. zadrżało boleśnie 
w jej piersi...

—  Jeżeli u m r z e ! . ,  szepnęła z cicha... i ja  um rę! ,  
ja nie chcę żyć bez niego. O mój B o ż e , zlituj się 
n a d e m n ą ! . .

—  Bo ja go kocham , o mój B o ż e ! . ,  kocham  go ! .
:ą lepszą, szlachetniejszą m iłością , którą., ty  Boże sam 
ako iskrę świętą rzuciłeś w  piersi każdem u stw orze­

niu tw em u.
I w tej chwili dziwnego rozrzewnienia i skup ione­

go wew nątrz  zapału, schyliła się do chorego.
—  Ja cię k o c h a m ! . .  szeptałą- nad nim w przeko- 

n an in ,  że to s łow o ,  za które um ierający dałby p e­
wnie całe życie swoje, zdoła go obudzić ze snu  śm ier­
telnego nawet.

—  Ja  cię k o c h a m !.. powtarzała w uniesieniu szcze­
rze, serdecznie i błagająco...

Spojrzała raz jeszcze na zegar. Skazów ka docho­
dziła już p raw ie  do godziny trzeciej.  Zasyczał zegar., 
to godzina uderzy stanowcza...

—  Ja cię k o c h a m ! . ,  zaczęła znowu.
Chowy miał oczy zamknięte, ale w tej chwili jakby 

usłyszał te  s ło w a ,  twarz b lada-ożyw iła  się dziwnym 
wyrazem radosnego  u ś m ie c h u , który m u usta roz­
tworzył... Madelina złożyła ręce,  i przycisnęła do żywo 
bijącego serca. Chorem u zadrżały powieki. Godzina 
bić z a c z ę ła !. Z poza pół o twartych powiek trysnął 
'mały promyczek. To oczy chorego spojrzały na schy­
loną Madeline.

—  P rzem ów  do m nie ! . .  szepnęła M ad e lin a . . .  Ty 
ży jesz! . .  Ja  cię kocham...  Czy słyszysz m ężu !.

Oczy chorego rozwarły się i spojrzały ku niej wzro­
k ie m  pojętnym. W yraz nadzw ycza j . błogi rozszedł się
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po jego  twarzy.... Chwilę kró tką  otwiera! u s ta ,  jakby! 
nada rem nie  przem ówić usiłował.

—  M a d e l in o ! . ,  szepnął... Ja słyszę i ż y je ! .
—  Dla mnie ży jesz ! . .  jam to u Boga uprosiła... 
Chóry podniósł rękę  i po rw ał w chłodne dłonie,

jej rękę  rozpaloną.
—  Ty chcesz żebym żył?, przemówił pewniejszymi 

już nieco głosem.
  Żyj mój d r o g i ! . .  bo ja cię k o c h a m ! . .  j a m ’

twoja na  w ie k i ! . .
  Ty m o ja ! ,  ty m nie  kochasz?,  mówił chory.
—  Kocham ! . .  ty mój mąż ! . . wyrzekła Madelina, 

i twarz jej ślicznym okryła się rum ieńcem .
Pałającą tw a r z 'u k r y ła  w ręce  chorego, którą g o -  

racenn  całowała ustami. Chory uśm iechnął s ię ,  ale 
uśm iech  ten  był n iepew ny jeszcze.

  Dobra M a d e l in o ! . .  ja  się nie śm iem  oddaw ać
nadziei '•.. ja cznję...

—  Czujesz się słabym'-,  mój d ro g i! . .  ja poszlę za
le k a rz e m . ..

—  Nie, moja M adelino! . .  mnie lekarz nic nie po­
może... Ale się nie t r w ó ż ! . .  Chwila gw ałtownego n ie­
bezpieczeństwa już przeminęła. Teraz m ogę juz być 
zupełnie wyratowany. Tam  w b ió rku ,  w  znanej mi 
kryjówce, jes t  mała buteleczka ! . .  Kilka kropel z niej, 
a w rócę  do życia i zdrowia...

—  Gdzie są te krople?..
—  Są tam '■..
Już chc ia ła -b iegnąć  do b ió r k a , gdy , ją  zatrzymał 

k a p i t a n . . .
—  Poczekaj c h w i lę ! . .  Czas nagli to p r a w d a , ale 

za n im zażyję te krople zbawcze, m am  jeszcze jeden  
obowiązek do spełnienia...

—  ‘Jaki ?..
—  Mam ci zrobić jedno  w y z n a n ie ! . .
—  W yznan ie? ..  Ależ nie m a czasu do stracenia!..
-—  Pierwej w y z n a n ie ! . ,  w y s łu c h a s z ! . ,  o sądz isz ! . .

wydasz w y r o k ! . .  inaczej żyć nie c h c ę ! . .  
i Madelina zdziwione na kapitana wypatrzyła oczy.

(G.  d. n . )

MARZENIE NA JAWIE.

(Ciąg dalszy.)

V.

Ujrzałem ducha ludzkości na  ziemi, 
Chwileczkę dumał, wzniósł do góry dłonie, 
S ięgnął do s ło ń c a : święty ogień plonie 

Na ziemi.

Zabrzmiała p iosnka, zabrzmiała 
Cicho, jak  motyla skrzydełko,

Po ziemi przelatywała,
Jak  jasnej gwiazdy ś w ia te łk o :

P iosenkę pije dziewica,
Rycerz z nią leci za morze —
S tarcow i piosnka przyświeca,
J ak  w  m aju  słoneczko Boże.

A po świecie tym szerokim 
Ida wieszcze wolnym krokiem ,
Cieszą domy, czc^ą świątynie:
Pieśń  potężnym zdrojem płynie.
A ze zdroju tego w o d ę ,
Świętą w odę tego zdroju 
Leje  człowiek na  przyrodę,
I widzi ją  w jasnym  stroju.

Gdy na m arm u r  kroplę r z u c i ,
L ub n a  p łó tno,
W n e t  ocuci
Na m arm urze i na płótnie takie życie,
Że gdy m a rm u r  młot pokruszy,
P łótno oddasz p łom ien iow i:
Tyle w  nich zostanie duszy 
Na dnie przypomnienia skrycie,
Ile trzeba narodow i,
Co drzymie la t  pół tysiąca ,
W  niewoli pół m ie s ią c a :
By skruszyć jarzm o —
I swych przodków kości 
Złożyć w  świątyni wolności.

/

Jak . . . cz

OBRAZEK KRAKOWA.

Na lewym  brzegu Wisły, oparty  o podnóża pagór­
ków, ciągnących się na  w schód  ku niebotycznym ł a -  
,trom, rozciaga się stary, poważny Kraków, daw na sie­
dziba książąt i królów polskich, założony około roku  
7 0 0  — jak  niesie w ieść— przez Krakusa. Już w  Xtym 
w ieku  wspominają kronikarze o Krakowie, jako o mie­
ście wspaniałem. Pomimo, że w iek Xlllty bardzo był 
niekorzystnym dla tegoż miasta ,  narażając go na na­
pady, tak Czechów i W ę g ró w ,  jak i Tatarów, pomimo 
że w nas tępnych dw óch w iekach  często bardzo po­
żary go niszczyły, to przecież w  krótkim czasie zada­
ne m u  razy zatarły s ię—  i owszem podniósł się zna­
cznie t a k ,  że z końcem  XVgo w ieku  i przemysłem 
m ieszkańców, i przez związki hand low e na wschodzie 
i północy, równie  jak  i z niemiecką hanzą, stał się jednem  
z znaczniejszych miast europejskich. Dowodem do- 
’brego bytu  ow oczesnych m ieszkańców  Krakowa jest
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wesele, odpraw ione  w  XlVem stuleciu podczas zaślu­
bin Karola IV. cesarza n iem ieckiego z Elżbietą, córką 
Bogusław a księcia pom orsk iego , a w nuczką Kazimie­
rza Wielkiego, króla Polskiego. Dwadzieścia dni t rw a­
ły u roczystośc i , bezprzykładnie w sp a n ia łe , do czego 
nie mało przyczynił się W ierzynek , ów sław ny pod­
skarbi k ró le w sk i , k tóry  z r a d o ś c i , ze miał szczęście 
przyjmować u siebie tak  wielkiego znaczenia gości — 
sam 1 0 0 , 0 0 0  dukatów  rozdał. Ze juz w  ow ych cza 
sach ludność K rakow a dosyć znaczna b y ła ,  dowodzą 
owocześni k ronikarze twierdząc, że podczas panującej 
dżum y 2 0 , 0 0 0  ludzi wym arło . Z początkiem XYIgo 
stulecia miał Kraków już 8 0 , 0 0 0  lu d n o śc i , i należał 
do rzędu  najpiękniejszych miast eu ro p e jsk ic h , ożywio­
ny handlem  zagranicznym i pielęgnujący najsumien-j 
niej w sw ojem  łonie umiejętności i sztuki piękne.

chwili ,  kiedy się dw ór cały b a w i ,  kto czuje więcej 
od tych, w  których ręku los całego n arodu  spoczy­
wa... C zekajcie— ja  w as do niego przyprowadzę bliżej, 
bo c iem no w  t \ m  zakątku  kom naty  gdzie siedzi; 
gwiazdy na kaw a łku  czarnego nieba ani kom eta  u k a ­
zująca się na  niem, przez na  w póło tw arte  okno  nie 
dozwalają jeszcze rozpoznać w am  tej pos tac i ;  chodźcie 
bliżej... czerw ony strój jego, to m oże purpura  kró lew ­
sk a ? . .  Nie!., n ie— to błazen tylko królewski, to S tań ­
c z y k ! —  T ak  jest, tak  moi drodzy ; b łazen S tańczyk 
załamał ręc e  boleśnie i dzwonki odrzucił na  z iem ię—  
bo uczuł dotkliwie klęskę swego kraju, o jakiej w ła­
śnie przywieziono wieści na  zam ek. Przybliżcie się 
do n iego : n a  stoliku przed nim rozłożone listy, za­
wierające w iadom ość  o wzięciu S m oleńska  przez Mo­
skali ... a on  w  głębokiej zadumie ubo lew a nad  tern

N aw et za granica zasłużył sobie Kraków  na pochle—| n ieszczęściem , ubolew a jeden  sam  tylko n a  dworze, 
bne, powszechnie* znane przysłowie: „Sola  Cracovia  w  chw ili ,  kiedy jego uszu dochodzi dźwięk skoczne-  
est P o lo n ia “ pochodzące z owych błogich dla niego go tańca włoskiej kapeli k r ó l o w e j . . .  I cóż w am  się 
czasów. '  w  se rcu  zrobiło, gdyście ten  obraz przedstawili sobie

P ierwszym królem, w K rakowie ko ronow anym  rokuj w duszy?..  Co znaczy te n  błazen z se rcem  dobrego
1 3 1 9 ,  był W ładysław  Ł o k ie te k ,  a od tego czasu 
wszystkich królów  polskich aż po Zygm unta  Ulgo k ró ­
la szwedzkiego i polskiego —  koronacye  tutaj się od ­
bywały i tu  było ich m ie sz k an ie , który to ostatni 
1 5 9 6  r. przeniósł sia do W arszawy, w  skutek  czego, 
ta k  miasto podupadło, że 1 7 8 7  r. już tylko 5 3 9  do­
m ów  w  nim było i 9 ,4 4 9  m ieszkańców. Nie mało 
też przyczyniły się do upadku  K rakow a napady  S zw e­
dów  i haracz im p łacony.— Znow u podniósł się Kra­
ków  od r. 1 7 9 6 ,  to jes t od chwili zajęcia go przez 
Austryą i uczynienia go stolicą Galicyi zachodniej,  
tak, że roku  1 8 0 8 ,  miał już 2 0 , 0 0 0  mieszkańców. 
Niedługo to atoli t rw a ło ,  bo w  przeciągu nas tępu ją­
cych 5 c iu  lat zeszedł znów na stanowisko, jakie przed 
tym  czasem zajmował. Dobry w pływ  w yw arło  na  stan 
miasta uznanie tegoż z okręgiem  rzecząpospolitą,  bo 
nastąpił długi szereg  lat pokoju.

(C. d. n.)

Rzecz Ar t ys t yczna.

S zk ice  z  W y  sław y s z tu k  p ięknych  1 8 6 3 r .  w  K rakow ie.

(Ciąg d a lszy .)

Przyszłość i dzieje ocenią ich obojętność należycie, 
w y lepiej zwróćcie oczy w asze na tego, co na uboczu 
od tego zgiełku balowego, rzucił się w  krzesło z m y­
ś la m i , co boleść sprawiają jego s e rc u ;  zwróćcie się 
do tego, na  którego twarzy w esołość  i swoboda za­
gasła, i czarny sm utek  wypisał się czarnem obliczem

obyw ate la— a co tam ci obywatele bez s e r c a ? —  Czy 
nie p iękna h is to rya?  Czy nie bo lesna  rzeczywistość 
powtarzająca się tak  często u nas? . .  Pomyślcie...  za­
trzymajcie się dłużej przy tym obrazie... ja na zakoń­
czenie w am  powiem , że taki je s t  obraz Ja n a  Matejki 
z K rakow a— w ykonaniem  artystycznem odpow iadający 
głębokości myśli i uczuciu, uw ydatn ionych  w  głów nej 
jego postaci.

A teraz z pysznego zam ku  zstąpcie na  dół. Ko­
m na tę  szlachecką opuśćcie wraz ze m n ą ,  bo w am  
ukażę świat trzeci, świat wzniosły i piękny, choć n ie  
k ró lew sk i ,  ani nie szlachecki.— Oto pokażę w am  nie-* 
bo krakowskie ,  i pom nik  T adeusza  Kościuszki... W sch ó d  
księżycowej tarczy, oświecającej w  dali mogiłę dziel­
nego b o h a te ra — a na przedzie pod figura Najświętszej 
Panny  pokażę w am  naszego chłopka, co z ciężkiej 
pow raca pracy... Kosę zawiesił na plecy, czapkę zdjął 
z głowy przed figurą , i s t a n ą ł , i modli się . .  modli 
się Bogu i Najświętszej P a n n ie — a -że z daleka u k a ­
zuje się m u grobowiec największego i najlepszego je ­
go przyjacie la ,  modli się i j e m u ,  czcią, pamięcią, 
wdzięcznością i nadzieją . . .  Zatrzymajcie się i przed 
tym obrazem  dłużej, niż przed innemi, bo choć p ro ­
sty i kmiecy...  równie  silnie p rzem aw ia do serca w a­
szego, jak  ta m te  —  bo jest  se rc em  i duszą nasz —  
najbliższy nam... i w p ływ em  swoim najskuteczniejszy 
może —  bo rów nie  skuteczny, jak  m odlitw a do Naj­
świętszej P anny  —  i w ie r n a , a dobrze z ro zu m ia n a  
c z e ś ć , należąca się t e m u , k tórego  mogiłę ślicznym 
blaskiem księżyca ośw ieconą widzicie z d a l a ... Obraz 
ten  je s t  pendzla A leksandra Kotsisa z Krakowa.

W  dalszym ciągu szeregu o b ra z ó w , które 
zam glonem i oczy. Któż to je s t?  kto cierpi w' tej w nym  Czytelniczkom z W ys taw y  tegorocznej

II.
szano-

k rakow -
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skiej streszczamy—  podajemy tu same chwile wznio­
słego podniesienia duszy do nieba, chwile odrywają­
ce patrzącego od ziem i, i wprowadzające go albo 
w dzieje święte Bożego zakonu, albo usposabiające 
serce jego do zwrócenia się ku Bogu i zaniesienia 
skarg przed Tron Jego na niedola i krzyże—  przyci­
skające ziemię i ludzi. Będą to, mówiąc krócej, obra­
zy treści religijnej, w które nadzwyczaj ubogi jest nasz 
kraj, przecież tak religijny, i tak wierny Chrystusowej 
nauce. Boć też to nie każdy obraz jest, w naszem 
pojęciu, religijnem, który jeno świętego jakiego lub 
świętą przedstawia, tłumacząc swoje myśl złotym łu- 
kiem ponad głową przedstawianej osoby namalowaną. 
Z obrazu religijnego powinna uderzać i świecić ta 
świgtość z twarzy osób, z myśli, w jakiej ich malarz 
uchwycił—  w ogóle z życia, które po całym obrazie 
powinno być rozlane Jeżeli na dobry obraz religijny 
patrzysz, przejmuje cię wtedy głębokie uczucie miło­
ści ku Stwórcy, i nieopisana rzewność, napełniająca 
serce twe spokojem i zadowoleniem z wszystkiego 
co od Boga pochodzi— i czujesz wtedy to prawdziwe 
szczęście, do jakiego przeznaczył cię Ojciec najlepszy 
twój— stwarzając cię na podobieństwo swe.

Otóż takie chwile i takie obrazy ukażemy dziś na­
szym Czytelniczkom, i rozpoczynamy od obrazu p. 
Feliksa Szynalewskiego, profesora malarstwa przy tu­
tejszej szkole sztuk pięknych. Przedmiot do tego pię­
knego obrazu wzięty jest z pisma śgo —  tego nigdy 
nieprzebranego źródła natchnienia i myśli: „Rodzice 
Chrystusa chadzali na każdy rok do Jeruzalem na 
święto wielkanocne. A gdy już był we dwunastu le- 
c iech , a oni wstępowali do Jeruzalem według zwy­
czaju onego święta. — 1 gdy skończyli one dni, a już 
się wracali nazad, został dziecię Jezus w Jeruzalemie, 
a tego nie wiedział Józef i matka Jego. Lecz mnie­
mając, że jest w towarzystwie podróżnem, uszli dzień 
drogi, i szukali go między krewnemi, i między zna- 
jomemi. A gdy go nie znaleźli, wrócili się do Jeru- 
zalemu, szukając go. I stało się po trzech dniach, 
że go zn a leźli siedzącego w kościele, w pośrodku do­
ktorów, słuchającego ich i pytającego ich.— I zdum ie­
wali się w szyscy , którzy go słuchali, nad rozumem  
i nad odpowiedziami jego. A  u jrza w szy  go rodzice 
zdum ieli się. I rzekła do niego matka j e g o : „Synu, 
przecz żeś nam to uczynił? Oto ojciec twój i ja z bo­
leścią szukaliśmy cię. I rzekł do n ic h : Cóż jest, żeś­
cie mię szukali? Izaliście nie wiedzieli, iż w tych 
rzeczach, które są ojca mego, ja być muszę ? t -  Lecz 
ani nie zrozumieli tego s łow a , które im mówił. “ 1 
zstąpił z niemi i przyszedł do Nazaretu.1*—  (Łukasz 
R. 11 w. 4 1 — 51). Otóż tę historyę przedstawia nam 
obr,az p. Szynalewskiego:

Dwunastoletni Jezus, prawdziwie Bóg-dziecina, z o- 
bliczem pogodnem, jasnem, natchnionem, boskiem — 
stoi pośród badawczo i ciekawie wpatrujących się 
w niego mędrców', doktorów' i faryzeuszów. Na twa-

jrzach ich widać zdómienie wielkie— faryzeuszów wzrok 
pragnie do głębi nadzwyczajną duszę dzieciny przeni­
knąć; ale nie pojmuje mądrości jeg o ,  i upokorzon 
jest jego boskością—■ Mateńka święta uradowana, u -  
szczęśliwiona, że po trzech dniach tęsknoty i żalu, 
znalazła najdroższe swoje skarby —  rozpływa się 
w szczęściu, a duma szczycącej się tak mądrą dzie­
ciną matki, napełnia serce jej szezęściem i rozkoszą. 
Jezus Jej właśnie powiada te słowa, których nie po­
jęła.— Izaliście nie wiedzieli, iż w tych rzeczach, któ­
re są ojca mego, ja być muszę. Jezus stawia się tu 
jako wysłannik Boży po raz pienvszy, —  Widać to 
z Jego twarzy, z Jego ocząt prześlicznych tryskają­
cych natchnieniem, i z podniesienia rąk ku niebu — 
z wiarą i miłością Mistrza i Zbawiciela. Patrzącego 
w ten obraz przejmuje prawdziwie religijne uczucie— 
a błoga radość Matki Chrystusowej napełnia go nad­
zwyczaj miłą uciecha serca — umiejącego się cieszyć 
z bliźnich szczęścia. Pan Szynalewski uczuł dobrze 
myśl pisma świętego, i przedstawił w bardzo przyje­
mny sposób. Jego obraz sprawia nadzwyczaj miłe 
WTażeniei

Postąp teraz dalej szanowma Czytelniczko. Z spokojem 
i zadowoleniem nabytem w świątyni Jerozolimskiej, 
przybliż się przed tę oto grupę , która była smutnem 
i bolesnem następstwem właśnie takich głębokich nau- 
czań Chrystusa— takiego przejęcia się Jego słowem— 
i silnej wiary w Jego prawdę. Po śmierci Zbawiciela 
nie upłynęło lat tak wiele, a wyznawcy Jego nauki, 
ścigani i prześladowani od nieprzyjaciół Boga i wiary 
świętej, kryć się musieli z modlitwą i z ofiarą świętą 
po lochach i niedostępnych grotach. Miecz prześla­
dowcy sięgał w najgłębsze kryjówki. Synowie Chry­
stusowej nauki ginęli pod jego krwawemi ciosami. 
Dzieciom odrywano matki —  matkom mordowano ich 
dzieci. Kto był rhrześcianinem, na tym ciążyło piętno 
hańby i śmierci. Zhańbiony, zbezczószczony ginąć m u­
siał męczeńską śmiercią za wiarę— i najlepszą praw­
dę z prawd świata. Oto patrz —  Matka chrześcianka 
upadła na kolana, i rozpaczliwy wzrok wysyła w nie­
bo ze skarga na śmierć zamordowanego dziecięcia.. .  
Zdeptany i złamany krzyż u stóp je j,  i trupek dzie­
ciny z nieoschłą jeszcze krwią, wypływającą z prze­
bitego serca—-obraz to silny. Zatrzymaj się przed nim 
dłużej — zwłaszcza, że piękny i wzniosły, i głęboko 
do duszy przemawiający. Obraz to, jak gdyby żywy, 
bo w kształtach naturalnej wielkości wyrobiony ręką 
rzeźbiarza. To rzeźba. W ykonał ja młody rzeźbiarz 
z Krakowa p. Parys Filippi, któremu za te znakomita 
grupę już wszystkie gazety najchlubniejsze wynurzyły 
pochwały.— Zatrzymaj się przed jego pracą. Puść swo­
bodnie myśl twoje w czasy u b ieg łe . . .  pojmij tę bo­
leść nieszczęśliwej matki, która na zamordowaną dzie­
cinę wskazując jedną ręką , a druga zwracając do 
złamanego krzyża— wyzywa Boga do pomsty nad nie­
przyjaciółmi jego wiary... Przeniknij jej zbolałe serce,
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goryczą przepełn ione  —  a se rce  twoje i myśl twoja 
pobiegnie wraz ze w zrokiem  tej chrześcianki do n ie­
b a  —  i zawoła wraz z n ią  gorąco  i silnie: Pan ie  1
P a n ie !  czem uś mię o p u śc i ł? ! .

P osąg  ten  godzien karary jskiego m arm u ru  i miejsca 
w  najpiękniejszej i najdroższej jakiej świątyni naszej; 
odlany jes t  dopiero jako  model z gy isu ; ale już  t e ­
raz widać w nim klasyczny pociąg  ręki a rtysty , od­
znaczający się szczególniej w  prawdzie  i lekkości  dra- 
p e ry j ,  w całej na tu ra lnośc i  każdego ru c h u  głównej 
figury, a uderza jący  przed,ewszystkiem podniesieniem 
głowy, pragnącej gw ałtem  (że  tak  pow iem ) już nie 
pokorą... ale ro z p ac zą —  przebić niebiosa...

W  'tej m y ś l i , k tóra  nie p rędk o  z duszy twej uleci... 
zw róć  oko twoje  w pyszną , b o g a tą ,  u roczą  i droga 
n a m  tak  wielce świątynię na W aw elu .  W patrz  się tylko 
z uw agą  w ten  obraz A leksandra Gryglewskiego. W patrz  
sie —  a zapomnisz się i będziesz chciał m oże uk lę ­
knąć, bo oto w najdokfadnie jszem  z łudzeniu pe rspek-  
tyw icznem  ukaże ci się boczna naw a  ka ted ry  k ra ­
kowskiej , w  k tórą  wpatrzywszy się nieco dłużej, nie 
m ożna  się nie zapoinnąć  na chwilę.. I widzimy g łę ­
bo ka  odległość św ią tyni,  której lewa śc iana p rzem a­
wia do ciebie pom nikam i bohaterów...  W idzisz B ora­
tyńskiego... i słyszysz prawie, jak  Świątnik, s ługa  ko­
ścielny, oprow adzający z daleka przybyłych chłopków, 
opowiada im, co to był za jed e n  ten Boratyński, w o ­
jow nik  dzielny i w ierny przyjaciel króla. I pa trzącem u 
sie z tak iem  religijnem przejęciem  w  tę  n a w ę  świątyni 
g robów  naszych świętych... przyjdzie ci m oże  na myśl, 
że tubv najlepsze było m iejsce  dla owej nieszczęśli­
wej m atki chrześcianki p. Filippiego, o której n ieza- 
pom nia łeś  jeszcze... Z a p ra w d ę ,  obraz p. Gryglewskie­
go, bardzo zręczna perspek tyw a odznaczający się, prze-  

I nosi patrzącego serce  w  to miejsce uroczyste , h isto­
ryczne, gdzie tak  dobrze dum ać  i m arz y ć — a najle­
piej wierzyć i modlić się... Nie ubliżyłem re ligijnemu 
usposobieniu t w e m u , żem cię w religijne zatopioną 
obrazy przyprowadził przed to w nę trze  naw y  kościel­
nej ze zamku. Obraz to ładny  i wielce dla nas drogi.

A kiedy już tyle p ięknych rzeczy podniosło ku  n ie ­
bu  myśl i se rce  tw o je ,  przypatrz się jeszcze i tem u  
o b ra zo w i, który ci p ragnął uzm ysłow ić  cud  świętej 
legendy  o pa tronie  tw ego  narodu , o św iętym  Jacku. 
Święty J a c e k , bra t  świętej Bronisławy, w  towarzyst­
wie przyjaciół swoich i uczniów, płynie po w zburzo­
nej w odzie— z obliczem w  niebo w znies ionem  i bło- 
gosławiacem  Panu. I w jakim  też to statku, w jakiejże 
pysznej łodzi płynie ten  święty u lub ien iec  P a n a ?  —  
Taki spokój na jego  obliczu —  i taka  wiara w  jego 
oku, ja k  gdyby wiedział pewmie, że burza żywiołu nic 
m u  nie zrobi złego.— Oto on płynie na sta tku  wiary 
swojej, a kieruje i uspaka ja  go cud łaski B oga , nad  
w ie rnym  syn em  i w yznaw cą Jego. Św ięty  Jacek  wraz

ze sw ymi towarzyszami płynie na płaszczu zdjętym 
z ram ion  sw o ic h — i płynie spokojny, jakby  w najlep­
szym w ynalazku  XlXgo w ie k u — i uczniowie  jego wraz 
z n im  spokojni i w ie rzący—  a niewidzialni aniołowie 
pańscy  kieru ją  cudow ną  ich łódź. Przypatrz  się te m u  |
obrazow i, i zważ sobie to d o b rz e ,  że w iara  w Boga
cuda s tw arzać  m oże  na ziemi, a pokrzepisz ta myślą
strapioną duszę tw o je ,  bo w yrzekniesz  się pew nie  te ­
go zwątpienia, k tó re  cię już nieraz grzesznie usposa­
biało ku  B o g u .— W zm ocnij  w iarą  twoje d u sz ę — a Bóg, 
jeśli m u  zau fasz ,  n ie  odm ówi ci i cudu  s w o je g o .—  
Piękną myśl tego o b razu ,  zawdzięczam y m łodem u 
jeszcze i poczynającem u artyście  p. Karolowi S a g nom - 
sk ie m u ;  ś. J a c ek  jest dopiero p ie rw szy m , większym  
u tw orem  jego. W idać  w  nim zdolność  i usilność —  
a przedewszystk iem  widać to w łaśnie  u c zu c ie ,  k tó re  
zapew ne  w  późniejszych p racach  tego  artysty, jeszcze  
silniej niż te ra z ,  do duszy widza p rzem aw iać  będzie.

Na uzupełn ien ie  religijnej w ęd ró w k i  twojej po W y ­
stawie, m uszę  ci jeszcze  zacna Czytelniczko po k a ­
zać kilka o b ra zó w ,  k tó re  wpraw dzie  nie p rzem ów ią  
do duszy twojej tak  s i ln ie , jak  t e , co już  widziałaś, 
k tó re  jedn akże  m ogą  się nazw ać  także  religijnemi.
Do tych należą kopie p. kraffla, jako  to : Najświętsza 
Pann a  Sykstyńska, kopia olejna z R a fae la ,  Najświęt­
sza P a n n a - z  Dzieciątkiem, kopia olejna z Murylla, i 
Najświętsza Pan na  zwana della L e d i a , kopia olejna 
z Rafaela . Przed każdym z tych obrazów, można na- 
jbyć uczucia religijnego —  lubo ani w setnej cząstce 
nie w y rów n ają  one w ra że n iu ,  jak iego  sie doznaje 
przed ich oryginałami pendzla Rafaela  i Murylla. J a  
przynajmniej ich z a l e t a , że nie gorszą oka przesadą, 
ani taka  znów  n iedokładnością  kopii. —  Pana  Konstan­
tego Dzbańskiego ze L w o w a  były także  trzy obrazy 
jtreści religijnej, z k tórych pierwszy przedstaw iał  św ię ­
tego W incen tego  a Paulo, drugi św iętego W andalina ,  
a trzeci zam ordow an ie  b łogosław ionego  J ó z e fa ta , a r­
cybiskupa po łockiego przez schyzm atyków  roku  1 6 2 3  

j l 2  listopada. —  T e  p race  mógłby tylko dobry  ryso- 
;wnik należycie ocenić, są one  dok on an e  k re d k ą  i o- 
;łówkiem. Ostatnia podoba się na m  z u k ładu  osób i 
i w  ogóle z całego szkicu kom pozycyi.— Pan Brzostow­
s k i  nareszcie, właściciel zak ładu  snycersk iego  w  Kra­
k o w ie ,  podał  na Wrystaw ę  pracę  jedneg o  z swoich 
p o m o cn ik ó w ,  w ystawiającą  w tak  zwanej wypukłej, 
rzeźbie, obraz Y an -D y ka :  zdjęcie z krzyża P ana  J e ­
zusa. Van-Dyk był znakom itym  m a la r z e m , ale jego 
obrazy nie dadza się w iernie  kopiować d łu tem  w  drze­
wie. P raca  w iec  ta cała, n iew dzięczna —  nie zaleca 
sie niczem; a n a w e t  g łów nym  w ym ogom  ry su n k u  nie 
odpowiada. Nogi i rę ce  P ana  Jezusa  są zupełnie  
chybione. (Dok. nast.J

K . J. T u r o w s k i , R edak to r  odpowiedzialny .—  Nakład  R edakcy i.— D rukiem  Fr. Xaw. Pobudkiew icza  w K r a k o w i e .
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